PROTOKÓŁ NR IX/2007
Z SESJI RADY MIEJSKIEJ W SKÓRCZU,

KTÓRA ODBYŁA SIĘ DNIA 28 SIERPNIA 2007 R.

Miejsce obrad: Miejski Ośrodek Kultury

   ul. 27 Stycznia

   83 – 220 Skórcz

W sesji udział wzięło 15. radnych, kierownicy jednostek organizacyjnych, zaproszeni goście oraz mieszkańcy miasta.

SKÓRCZ, SIERPIEŃ 2007
CZĘŚĆ PIERWSZA – SPRAWY REGULAMINOWE

AD. 1. OTWARCIE SESJI I POWITANIE
Otwarcia IX Sesji Rady Miejskiej w Skórczu dokonał jej Przewodniczący Andrzej Laskowski, który przywitał radnych, gości, pracowników urzędu, burmistrza oraz mieszkańców miasta.
AD. 2. STWIERDZENIE QUORUM
Zgodnie z listą obecności (załącznik nr 1 do niniejszego protokołu) na IX sesji Rady Miejskiej obecnych było 15. radnych, a więc Rada była władna do podejmowania uchwał. Radny Piotr Szachta przybył na salę obrad dopiero w trakcie przestawiania przez Burmistrza sprawozdania z pracy w okresie międzysesyjnym. Do tego momentu na sali obrad obecnych było 14. radnych.
AD. 3. PRZYJĘCIE PROTOKOŁU Z POPRZEDNIEJ SESJI
W związku z brakiem uwag do protokołu z VIII sesji Rady Miejskiej w Skórczu, Przewodniczący Rady zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:
- „za” przyjęciem protokołu – 14. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

AD. 4. ZGŁASZANIE UWAG I POPRAWEK DO PORZĄDKU OBRAD 
(załącznik nr 2 do niniejszego protokołu)

Krzysztof Czapiewski: Chciałbym wnieść do porządku obrad fakt zaistnienia Klubu Radnych i podać jego skład. W związku z brakiem innych zmian do porządku obrad, Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad porządkiem z zaproponowaną zmianą. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem poprawki – 14. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
CZĘŚĆ DRUGA – OBRADY
AD.1. SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI BURMISTRZA 
W OKRESIE MIĘDZYSESYJNYM 
Sprawozdanie (załącznik nr 3 do protokołu) przedstawił Burmistrz Ryszard Dąbek. 
Zaraz po przedstawieniu sprawozdania, pan Burmistrz wraz z Przewodniczącym Rady Miejskiej wręczyli pani Jadwidze Patrzykąt kwiaty oraz akt nadania stopnia awansu zawodowego na stopień nauczyciela mianowanego. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad sprawozdaniem Burmistrza z pracy w okresie międzysesyjnym. W dyskusji tej głos zabrali:

Gerard Reimus: Pan tu ładnie nam przeczytał gdzie pan był, co pan nie widział, a ile pieniędzy pan przywiózł?

Burmistrz Ryszard Dąbek: W sprawozdaniu m.in. wskazałem efekt moich działań w Urzędzie Wojewódzkim w celu zwiększenia dotacji celowej na administrację rządową – 15 tys. zł. To jest może mało, może dużo, ale efekty są. Chciałem jeszcze podkreślić, bo to wydaje mi się swego rodzaju sukces, może nie tyle mój, co pracowników Wydziału Finansowego, związany z tym, że mamy oto nareszcie jednego płatnika podatkowego, który prowadzi swoją działalność na bazie zakładu Tartak. Chciałem przypomnieć, że zakład Tartak od kilku lat nie reguluje należności podatkowych i zaległości, z tego tytułu kwoty sięgają już ponad 300 tys. zł, a możliwości odzyskania tych pieniędzy są w sumie niewielkie. Dzierżawca tak prawdę mówiąc wprost, nie do końca musiałby te podatki realizować. To, że udało nam się uzgodnić konkretne warunki, żeby te zobowiązania przejął, myślę, że to jest swego rodzaju sukces.

Gerard Reimus: No to, co pan teraz powiedział, to już w ubiegłej kadencji społeczeństwo i Rada wiedziała. Pan tu nic nie odkrył nowego. Może pan nam by w końcu powiedział, skoro już jestem przy głosie… Pan sekretarz Kowalski, długoletni nasz pracownik, odchodzi. Może pan tak publicznie zdradzi nam tu tą Pańską słodką tajemnicę. Kto ma być tą osobą, która ma zastąpić godnie pana Kowalskiego? Czy ten koń trojański dopiero jest w trakcie?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie rozumiem, dlaczego pan radny mówi koń trojański.

Gerard Reimus: Wie pan co? Ja to samo panu teraz powiedziałem, co pan mi powiedział, jak pan był w Radzie. Teraz ja to samo panu powiedziałem. Że myśmy też konia trojańskiego przyprowadzili, teraz to panu powiedziałem. Ja mam dobrą pamięć proszę pana.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Przepraszam bardzo, ale naprawdę nie kojarzę tej sprawy. 

Gerard Reimus: To proszę kojarzyć.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Natomiast chciałbym tylko zauważyć, że w porządku dzisiejszej sesji jest m.in. podjęcie uchwały w sprawie odwołania z funkcji pana Romana Kowalskiego – Sekretarza Miasta.
Gerard Reimus: Proszę pana, od prowadzenia sesji siedzi tam, pan ma odpowiadać na pytania. Tu nie jest szkoła, ani urząd. Tu pan ma odpowiadać na pytania. Jak pan nie wie, to niech pan powie – nie wiem, nie załatwiłem, a pan nam tutaj opowiada jakie są zaległości w Tartaku. To my wszyscy wiemy. Tych pieniędzy, to będzie ciężko, ciężko pozyskać. Bo się szyld zmienił, jest inna firma, jest prywatny i może coś da, ale to jest bardzo wątpliwe. No i co, dowiemy się kto ma być, czy nie?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Dzisiaj nie.
Gerard Reimus: A, słodka tajemnica?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Pozostanie na razie moja tajemnicą.

Gerard Reimus: Żeby pan nie umarł z tą tajemnicą.

Adam Gawrzyał: Ja pozwolę sobie z innej beczki zadać panu pytanie, które spodziewałem się, że będzie pan na spotkaniu Komisji Rewizyjnej, nagle uzyskał pan od Przewodniczącego 2 dni urlopu, nie mogłem zadać pytań i pozwolę sobie dzisiaj zadać te pytania, które mam. Liczę, że pan mi odpowie, albo tak, albo nie. Chodzi nam o sprawę sprzedaży oficyny w drodze przetargowej, jak pan sądzi o tej sprawie? 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Moje stanowisko w tej sprawie wypowiadałem nie raz i nie dwa. Na dzisiaj nie jestem zwolennikiem sprzedaży tej oficyny. Przynajmniej z dwóch względów. Po pierwsze Urząd Miasta ma swoje potrzeby lokalowe. Tam w tej chwili mieści się m.in. archiwum urzędu i w przypadku sprzedaży, naprawdę nie mam pomysłu, gdzie to archiwum mogłoby się znajdować. To po pierwsze. Po drugie, uznaję, że gmina powinna mieć mimo wszystko swój majątek. Taki, którego wartość rośnie i dzierżawić go uzyskując dochody z tego tytułu na przestrzeni lat wyższe niż możliwe będzie miała dochody z tytułu jednorazowej sprzedaży. Ale tak jak powiedziałem, to jest moje stanowisko, natomiast, jakie będzie stanowisko Rady, to w Państwa kompetencjach jest decyzja w tym względzie.
Adam Gawrzyał: Tak. Wreszcie coś pan mądrego powiedział, że to jest w naszych kompetencjach. Sprawa połączenia sportu i kultury, na czym ma polegać? Bo to tylko wiemy, że tam paru radnych się dowiedziało. Chcielibyśmy więcej wiedzieć. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Toczy się w tej sprawie dyskusja i jednym z pomysłów jest przekształcenie Miejskiego Ośrodka Kultury w Miejski Ośrodek Kultury Sportu i Rekreacji. 
Adam Gawrzyał: Czwarte pytanie, które chciałem zadać, to są koszty rozmów telefonicznych i delegacji Burmistrza i pracowników, ale to nam pani księgowa powiedziała. Chciałem wiedzieć sprzedaż mieszkań w 2007 r. z zasobu mieszkaniowego.

Burmistrz Ryszard Dąbek: 2 – 3 mieszkania.

Adam Gawrzyał: Radni zwracają się do przewodniczącego o spotkania robocze z Prezydium Rady i Burmistrzem. Mam taką prośbą, żeby raz w miesiącu odbyło się, a nie tak jak obecnie to było. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Chciałbym mieć i w tej kwestii możliwość wypowiedzenia się. Ja nie raz i nie dwa deklarowałem, że w tym względzie jestem do dyspozycji. Jeżeli Przewodniczący Rady organizuje zebrania i na te zebrania będzie zapraszał mnie lub też pracowników merytorycznych urzędu, to naszym obowiązkiem wręcz, jest wziąć w nich udział. Tutaj nie powiedziałem, że nie będę w takich spotkaniach uczestniczył. Jeżeli pan pamięta, już raz miało miejsce spotkanie nazwijmy to Prezydium Rady, ale tylko raz i więcej się nie odbyło. Między innymi, w mojej ocenie także z tego względu, że niektórzy z Państwa Radnych, którzy nie są w składzie Prezydium, poczuli się urażeni, że nie dostali zaproszenia.
Adam Gawrzyał: Ale z mojej Komisji Rewizyjnej odpłynął pana statek i po prostu nie stawił się pan. Na jakim etapie są prace w sprawie drogi i chodnika na Osiedlu Leśnym? Bo jak będąc w piątek, to powiem, że na marnym etapie. Na tyle, co mi wiadomo, to chodnik miał być na 1 września zrobiony, także to jest daleko w polu jeszcze. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: W tej chwili zadanie to na ul. Zielonej realizuje firma, która ma w umowie określony termin – 15 września. Natomiast inne prace zorganizowane siłami pracowników robót publicznych, to trudno mi jakieś terminy zadeklarować. Także właśnie ze względu na tempo prac tych pracowników, a także ze względu na warunki pogodowe. Trzeba sobie uczciwie w tym miejscu powiedzieć, że tego lata warunki pogodowe nie do końca sprzyjają. Dosyć często padały deszcze, co po prostu utrudnia i opóźnia prace. 
Adam Gawrzyał: Ja będąc z panem Reimusem, powiem szczerze, przez cały dzień 11 krawężników zrobili. Chodzi nam też o sprawę nowego pracownika, wysokość wynagrodzenia, czym się zajmuje, w jakich godzinach urzęduje? Wiemy, że od 7.30, ale chodzi nam o to, o której przychodzi? Wiemy, że chodzi sobie jak chce. Czy tam jedni mają być na 7.30, a drudzy na 8.00? Nie wiem. To moje pytanie.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Wszyscy pracownicy urzędu rozpoczynają pracę o godz. 7.30. Może się zdarzyć jednostkowo, że z różnych względów, przychodzą później, albo wcześniej skończą. Jest to uzgadniane na ogół ze mną lub z Sekretarzem Miasta. Nie potrafię panu więcej w tej sprawie odpowiedzieć. 

Gerard Reimus: Ja bym chciał jeszcze do tego, jeżeli mogę. Ale to jest panie Burmistrzu nieprawdą, bo pan Kaczyński, świeżo upieczony pracownik, dość często na koszuli leży. I widzę o której do pracy przyjeżdża, zdarzy się nawet go spotkać w godzinach pracy w domu. Po urzędzie chodzi, nie wie za czym chodzi, bo nie wie nic, się pyta, co kto gada, podsłuchuje panie, nic nie wie. Kogo pan przyjął do tego urzędu ja się pytam? Kogo?
Adam Gawrzyał: Jakie wynagrodzenie ma? Bo na tyle, co mi wiadomo, nie wiem czy to prawda, to starzy pracownicy mają tam dużo mniejsze, a…

Gerard Reimus: On ma podobno dość ładną pensję, nie taką jak Hałas miał, który miał pojęcie.

Adam Gawrzyał: Na to pytanie pani Skarbnik nie odpowiedziała, więc ja oficjalnie na sesji…

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie mam obowiązku, ze względu na ochronę danych osobowych, informowania o wysokości wynagrodzeń pracowników urzędu.

Gerard Reimus: Ale ma dużo więcej jak Hałas.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie ma dużo więcej. Chciałbym mimo wszystko zauważyć, że pan Kaczyński pełni funkcję kierownika referatu, to jest troszkę inne stanowisko. Pan Kaczyński na pewno nie jest następcą pana Hałasa, chociaż w tej chwili w rzeczywistości znaczną część zadań, którą wykonywał pan Hałas, z konieczności przejął. 

Adam Gawrzyał: Teraz mam pytanie do pana, żeby pan szczerze powiedział, naprawdę. Czy jest pan, jako Burmistrz, zadowolony z pracy?

Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest moja prywatna sprawa. 

Adam Gawrzyał: Jak pan ocenia swoją pracę przez 9 miesięcy?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Bardzo trudne pytanie. 

Adam Gawrzyał: To ja panu pomogę. A jaka jest ocena Rady? Może ktoś z radnych chciałby się wypowiedzieć?

Gerard Reimus: To może coś powiem na ten temat. Ja, jako radny już nie jednej kadencji, mam zaszczyt być tu z panem Dąbkiem w tej Radzie. Dzięki mnie jest Burmistrzem, ale na dzień dzisiejszy - bardzo źle. Nie konsultuje się z nikim, z niczym, nie liczy się z nikim, tylko podejmuje jakieś decyzje sam, o których my się dowiadujemy po terminie, a ja już nie raz powiedziałem panu Dąbkowi, co należy do radnego i co należy, jakie zadania ma Komisja Gospodarcza. Ma wielkie zadania i nas się omija, my nic nie wiemy. Gdzie jest droga? Gdzie jest co? Pan chce sam. Tak samo jak pan teraz sobie order przypiął, że będą bariery na 3 Maja. Tu jest pan Laskowski i ja. Myśmy zadziałali. A pan, ja byłem przy tym, mnie ludzie dali znać, że jest jakaś komisja i przyszedłem. Co pan mówił jak był cały dyrektor wojewódzki i jeszcze jeden pan, i jeszcze jeden pan? Pan nic nie mówił. Ja gadałem za pana. Ja nie biorę takiej pensji. Ja się starałem, żeby to było. No i jednak żeśmy wywalczyli, a pan nic – pan mówi, że pan zrobił. Niech pan sobie orderów nie przypisuje, bo te ordery nie nadane, to szybko spadają. Proszę się wziąć do roboty i być z Radą. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Rozumiem, że moja praca nie satysfakcjonuje pana radnego, trudno. Nie zgadzam się z tym, że to dzięki panu jestem Burmistrzem. Myślę, że dzięki znacznej części mieszkańców naszego miasta, którzy, mam nadzieję, inaczej też odbierają moją dotychczasową pracę. Co do spotkania z panem dyr. Jabłonowskim między innymi, pragnę również zauważyć, że żadnych orderów sobie tutaj nie przypinam. Po prostu przekazałem informację o tym spotkaniu, które się odbyło z mojej inicjatywy. Przed tą wizją lokalną, która miała miejsce na skrzyżowaniu, przez prawie półtorej godziny rozmawialiśmy w moim gabinecie i pan nie wie o czym myśmy rozmawiali. 
Gerard Reimus: Ja wiem wszystko coście rozmawiali. Nie od pana, ale od innej osoby.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja nie ujmuję pana panie radny zasług, bo pan dołączył także do nas i był pan autentycznie aktywny w przekonywaniu pana dyrektora do zamontowania tej barierki.
Gerard Reimus: Ale by pan pomógł, to byśmy może, może by tam trochę dalej poszło. Może by się udało. Pan Laskowski by może pomógł i może byśmy tam te 20 – 30 cm uzyskali więcej. Ale wie pan, samemu to jest ciężko się przebić.
Adam Gawrzyał: Ja dam radę panu. Żeby polepszyć, żeby ta współpraca wyglądała może inaczej, usprawnić. Niech pan się zastanowi nad tym. Ze względu na konieczność przeniesienia archiwum, radni proponują, żeby sekretarza do góry, koło Burmistrza, TBS do ZGM, lub na miejscu sekretarza. Kto ma pełnić funkcję na miejscu sekretarza? Czy powoła pan wiceburmistrza i kto ma nim być, bo takie słuchy chodzą?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli podejmę decyzję w tym względzie, to na pewno wszystkich Państwa poinformuję, na razie decyzji nie ma. O zamiarach, które mogą mieć miejsce lub też nie, naprawdę trudno mi jest informować, bo nie raz i nie dwa już w tym względzie się sparzyłem i jest to dla mnie pewnego rodzaju nauczka. 

Gerard Reimus: A ja chciałem tylko dodać szybko, pan nie wie, się dowiedziałem, tu, na tej sali, czy to jest prawdą, że pan Mółka ma być?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Mówiłem przed chwilą, że otrzymacie Państwo informację, kto jaką funkcję będzie pełnił wtedy, kiedy to stanie się faktem. 

Gerard Reimus: Panie Mółka, wie pan?

Tadeusz Mółka: Nie chciałbym się tutaj odnosić do plotek.

Adam Gawrzyał: Ile wniosków unijnych zostało złożone, ile pozyskał pieniędzy, albo jakie poczynił starania i na jakie cele zostały wydane?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie radny. Proszę Państwa, na każdej sesji przedstawiam sprawozdanie z prac w okresie międzysesyjnym. Wydaje mi się, że robię to w miarę dokładnie i w tych sprawozdaniach są w zasadzie wszystkie informacje o tym, co miało miejsce. Nie informowałem Państwa o tym, że są składane jakiekolwiek wnioski o środki unijne, w związku z czym nie mogliśmy tych środków uzyskać. Mówiłem natomiast nie raz i nie dwa, że okres akcesyjny 2007 – 2013 tak naprawdę się jeszcze nie rozpoczął. Urząd Marszałkowski nie ogłosił jeszcze żadnych konkursów w żadnym z programów, stąd nie mogliśmy składać wniosków. To po pierwsze. Po drugie, żeby złożyć wniosek, trzeba być do tego przygotowanym. Nie składa się wniosku na kartce papieru. Wniosek musi być udokumentowany i poparty programami, studium wykonalności, kosztorysami, dokumentacją projektową. W tej chwili trwają prace przy opracowaniu dokumentacji projektowej na budowę kanalizacji sanitarnej na całej pozostałej części miasta, która nie jest do tej pory skanalizowana. Chcę prace przyspieszać po to, by właśnie zdążyć w tym właśnie pierwszym okresie aplikacyjnym i ewentualnie złożyć dokumenty wnioskowe. Kiedy będzie ogłoszony konkurs? Na razie nie wiadomo. Urząd Marszałkowski też tego jeszcze nie wie. Pierwsze informacje były tego rodzaju, że konkursy zostaną ogłoszone w pierwszym kwartale roku 2008. W tej chwili już są takie niepotwierdzone sygnały, że może troszeczkę wcześniej. W tym tygodniu będę w Gdańsku. Jestem umówiony już z dyrektorem Szymańskim z Departamentu Programów Rozwoju Regionalnego i w sprawie naszego wniosku będę rozmawiał. O efektach, wynikach, o tym, czego się dowiem, na pewno Państwa poinformuję na następnej sesji. 
Adam Gawrzyał: Obym się mylił, oby było ich wiele. Mam takie pytanie, bo mieszańcy z Osiedla przyszli i powiedzieli nam, że na jednej posesji włożono 33 płyty. Dla jednego mieszkańca buduje się drogę, a droga, gdzie jest dużo mieszkańców, nie buduje się wcale. Nie będę tu wymieniał nazwiska, bo pan pewnie się orientuje.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja się orientuję, myślę, że też Państwo się orientujecie. Mogę Państwu zagwarantować, że nie układaliśmy płyt na żadnej prywatnej posesji. Rozumiem, że tutaj chodzi o początek ul. Miłej, od strony ul. Zielonej, gdzie rzeczywiście wjazd w tą ulicę jest trochę szerszy niż dalsza jej część. To było w mojej ocenie uzasadnione i bynajmniej nie było to działanie na jakiekolwiek indywidualne zlecenie. 
Gerard Reimus: Ale to kosztowało 3 tys. zł proszę pana. Niech pan to powie – 3 tys. zł.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Te płyty zostały ułożone na drodze gminnej, nie na prywatnej.

Gerard Reimus: My rozumiemy, że na drodze gminnej. Ale gdzie? To jest ta cała prawda. Ja tam nie mieszkam, ludzie przyszli do mnie i powiedzieli, proszę pana, albo będziemy mieli wszyscy zrobione, albo nikt. Powiedzieli, że 33 płyty, ja mówię, że ja nie wiem gdzie i co. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Na ul. Miłej cały czas trwają prace i zakładamy, że…

Gerard Reimus: Tam 3 tys., a tu społeczeństwo zalewa. To pan nie może jakoś rozwiązać problemu? Pan nie wie co ma zrobić? Ja wiem co tu zrobić. Ja wiem co tu zrobić. Tylko po ulewach pan wysyła ludzi, pana Klina, żeby wyczyścili ludziom chodnik. A jak ulewa, znowu są zalani. Proszę pana, zróbmy z tym porządek. To nie jest wielka, ale dwa trzy tysiące, to by tu może starczyło. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę Państwa. Staram się naprawdę w miarę spokojnie i merytorycznie odpowiadać na pytania. Pragnę też w tym momencie zauważyć i przypomnieć wszystkim Państwu poprzednią sesję, kiedy to wyraźnie wystąpiłem z prośbą o zajęcie przez Radę stanowiska w kwestii remontu chodnika na ul. 27 Stycznia od wysokości od pana Patra do mojej posesji. Wtedy wyraźnie wskazałem problemy i obawy, jakie z tego tytułu mamy. Państwo na sesji nie zabraliście głosu w ogóle w tej sprawie i Rada stanowiska nie wypracowała. Ja naprawdę nie mam w budżecie środków na realizację tego zadania. Jeżeli Rada znajdzie środki i określi konieczność realizacji tego zadania, to ja będę to zadanie realizował. Proszę naprawdę mnie zrozumieć. 

Gerard Reimus: Ale tam pan zalazł, a tu pan nie ma. To nie trzeba proszę pana sesji zwoływać, żeby tu zrobić kawałek chodnika. Zaprosić radnych, komisja, tu, tu, ustalimy z radnymi i panią skarbnik czy tam się nie da i już by było zrobione. Po co tutaj panie tych ludzi stale denerwować? Po co to jest potrzebne? Ile to już teraz leci? Prawie trzeci miesiąc i my stoimy w miejscu. Proszę pana. Ja mówiłem nie raz panu, mała robota, a zadowoli społeczeństwo. Nas nie stać na wielkie inwestycje, ale to jest maleństwo tutaj. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja się zgadzam. Pan mówi, że zadowoli społeczeństwo, a ja mówię, że zadowoli jedną czy dwie osoby, akurat w tym przypadku. Chcę również zauważyć, że ten sam problem zalewania posesji przez wody deszczowe ma znaczna część mieszkańców ul. 27 Stycznia i szczególnie ul. Hallera. Tam również jest naprawdę co najmniej kilka posesji, które mają ten sam, lub podobny problem. Chciałem również zauważyć, że na skraju ul. Norwida zamontowane zostały kraty ściekowe mające za zadanie zebrać przynajmniej część wód opadowych. Wtedy, kiedy jest duża ulewa, ona nanosi z góry znaczne ilości szlaki i piasku, no to one rzeczywiście nie do końca spełniają swoją rolę i swoją funkcję, ale jednak ograniczają w jakiś sposób tą ilość wody. Natomiast tutaj, mówię, jakiekolwiek prowizorki są trudne. Jestem zwolennikiem robienia solidnego, całego chodnika na tej wysokości. To nie jest koszt rzędu kilkuset złotych, czy nawet 2 – 3 tys. zł. To jest większy koszt. 
Gerard Reimus: Ja wiem proszę pana. Nie będziemy tutaj długo na ten temat dyskutować, bo to już się robi nudne. Kiedy byłem u pana, że tyle i tyle korytek, wpadłem na pomysł, że można z odzysku? Faktycznie bardzo dużo koryt z odzysku żeśmy znaleźli. Czemu te koryta nie są włożone już przy drodze? Na pewno tutaj pan przewodniczący też zawsze by poparł, żeby można i robota by szła i ludzie, by nie zalewało ich, a my stoimy w miejscu. Koryta podobno pan Andrzej na tym, prawie że rozebrane, pozawalane, a pan myślał, że one leżą w komunalnej. Ich tam nie ma, a to jest panie już dwa miesiące. Dlaczego to nie jest zrobione? Tam się trzyma ludzi na gromadzie, w pięciu, sześciu. Jeden drugiego łopatą podpiera. To zabrać tych ludzi z dwóch i proszę to robić, a nie w gromadzie. W gromadzie, to wie pan jaka jest robota. Pan sam widzi jak idzie postęp tej pracy. Zresztą, brak słów. Pan Szachta też interweniował u pana, bo to śmiechowisko taka robota. Tak robić, to lepiej wcale, pościć ich do domu i koniec. Co, położyć dwa krawężniki dziennie? Po co? Ale się robi. Ale oni ich pilnują. Co to jest? Taka jest opinia. Ja nie jestem, wie pan, burmistrzem. Pan jest burmistrzem. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Burmistrza jak zwykle bardzo łatwo się krytykuje.

Gerard Reimus: Ja nie krytykuję. Tylko mówię. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: A co to jest? Pan pozwoli. Te uwagi, które jakby dotyczą pracy, jakości pracy i zachowania się pracowników robót publicznych, szczególnie z ust pana Reimusa bardzo często do mnie docierają. Ja tutaj nie podważam faktu nie do końca efektywnej pracy i nie zawsze właściwej postawy. Tym pracownikom nie raz i nie dwa zdarzyła się wpadka alkoholowa, itd., itd. Ale proszę również zauważyć i ocenić tę sprawę z kilku aspektów. Po pierwsze. To, że daliśmy im pracę, to jest element aktywizacji zawodowej tych ludzi. To jest wreszcie szansa na pewien zarobek i jakby odejście od zasiłku z pomocy społecznej. Czy oni z tego będą chcieli skorzystać, czy nie, to już jest jakby inna kwestia. Ręka została wyciągnięta i myślę, że przynajmniej niektórzy z nich zasługują na pozytywną, mimo wszystko, ocenę. Nie są to pracownicy z pierwszej półki, bo dzisiaj tacy pracownicy podejmują pracę o wiele lepiej płatną w różnych firmach. Kolejna kwestia. Również myślę, że warte, mimo wszystko, docenienia jest to, że jednak trochę zostało zrobione. Praktycznie za darmo. Ulica Cisowa jest zrobiona i z tego, co mi wiadomo, nie ma narzekań. Wykonawstwo tego nie kosztowało nic. W tej chwili trwają prace na ul. Miłej, również z wykorzystaniem tych pracowników. Znaczną część ul. Zielonej również oni zrobili. W mojej ocenie efekty tej pracy nie są najgorsze. Wtedy, kiedy jest krótka kołdra, tych pieniędzy za wiele nie ma, powstaje zawsze pytanie, na czym się skoncentrować. Czy na zakupie materiału i spróbować wykonać to zadanie tanim kosztem, czy też nająć firmę i płacić za wykonanie i za materiały? Wtedy z całą pewnością zakres tych robót byłby mniejszy.
Adam Gawrzyał: Chciałbym tutaj prosić, żeby pan tutaj bardziej treściowo odpowiedział, bo mam pytań dość dużo, ale to jest wynikiem pana braku na komisji. Dnia 9 lipca, jak mi wiadomo, był pan na spotkaniu środków unijnych. Co na tym spotkaniu omówiono? Wiem, że urząd pana nie był zaproszony na to spotkanie, tylko pan się dowiedział od gminy, że takie spotkanie się odbywa i pan z panem Kaczyńskim był na tym spotkaniu.
Gerard Reimus: Od kuchni weszli.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Potwierdzam, zresztą w swoim sprawozdaniu mówiłem o tym, że byłem na tym spotkaniu. Organizatorem tego spotkania był Departament Programów Rozwoju Wsi Urzędu Marszałkowskiego. Niestety, Gminy Miejskiej Skórcz nie zaprosili na to spotkanie. Może dlatego, że do tej pory, gminy miejskie nie mogły z tego rodzaju środków korzystać. To jest po raz pierwszy stworzona możliwość w ramach właśnie tego programu, że będą mogły ubiegać się o środki gminy miejskie do 5 tys. mieszkańców. Gdy dowiedziałem się, że takie spotkanie jest, uznałem za zasadne wziąć w nim udział. Naprawdę było to wartościowe spotkanie.
Adam Gawrzyał: Mamy takie obawy. Na ile jest wykorzystany pana urlop? Po prostu są obawy, żeby pan nie wykorzystywał tak jak ze szkołą. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Do tej pory urlop wykorzystałem w niewielkim wymiarze kilku dni. Ale bez obaw panie radny. Nie będę ubiegał się o żadne rekompensaty, o żadne ekwiwalenty. Wykorzystam należny mi urlop. Planuję urlop na przełomie września i października.

Adam Gawrzyał: Następne pytanie mam. Jakie są stosunki pana Burmistrz – szkoła, Burmistrz – wójt. Dobre czy złe? Krótko proszę.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Trudno mi oceniać, co znaczy Burmistrz – szkoła. Ja z wykształcenia jestem nauczycielem. Całe moje życie zawodowe poświęciłem pracy w szkole. I naprawdę jestem bardzo przychylnie nastawiony do szkoły, do dzieci, do młodzieży.

Adam Gawrzyał: Bardziej do szkoły, jak do Burmistrza?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Bardziej do szkoły, jak do Burmistrza, to rzeczywiście. To fakt. I proszę się nie dziwić. To jest cały mój dorobek życiowy.

Adam Gawrzyał: Sprawa MDK. Dlaczego był zamknięty w czasie wakacji? Kto ma być dyrektorem MDK? Może od nowego roku ma być ktoś inny, kto dopiero robi studia? Takie dochodzenia są. Jak wygląda ta sprawa?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Miejski Ośrodek Kultury w okresie wakacji był przez okres bodajże dwóch tygodni rzeczywiście zamknięty ze względu na konieczność wykorzystania urlopów pracowników Miejskiego Ośrodka Kultury. Nie jest to tajemnicą, że pani dyrektor Ciechowska odchodzi na emeryturę już za kilka dni z końcem tego miesiąca. Na koniec tej pracy miała wykorzystać po prostu urlop. Obowiązki dyrektora pełnić będzie na okres do końca tego roku od 1 września do 31 grudnia pani Iwona Kleina. Stosowne zarządzenie w dniu dzisiejszym już podpisałem. A w między czasie stoję na stanowisku ogłoszenia konkursu na stanowisko dyrektora Miejskiego Ośrodka Kultury lub Miejskiego Ośrodka Kultury Sportu i Rekreacji, a jakie będzie rozstrzygnięcie konkursowe, pan daruje, ale nie wiem. I swoich faworytów, jeżeli panu o to chodzi, na pewno nie mam i na nikogo nie czekam, aż skończy studia.
Adam Gawrzyał: Obym się nie mylił, że ta osoba będzie, o której ja wiem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Może to być ta osoba, tylko że ja nic o tym nie wiem. 

Adam Gawrzyał: Chodzi mi o komisję alkoholową. Sprawa tej pani z Nowego. Nie ma żadnych patologicznych w Skórczu. Te, które tam się zjawiły na tej komisji, to są osoby obce. Czy nie finansować pana Sowińskiego? Czy tamto się opłaca? A kto będzie opiekunem świetlicy tej środowiskowej? Też już nie działa od paru miesięcy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli chodzi o tą kwestię, to w sprawozdaniu swoim zawarłem informację, uwzględniając opinię komisji alkoholowej, że przedłużyłem umową z panią Kuziemską na kolejne cztery miesiące. 

Adam Gawrzyał: Ja uważam, że tam bardzo mało ludzi chodzi.

Burmistrz Ryszard Dąbek: A ja uważam inaczej i myślę, że takie samo zdanie, zresztą oparłem się w tym moim przekonaniu, na stanowisku komisji alkoholowej. Pan ma prawo mieć swoje zdanie, proszę pozwolić, że inni będą mieli również swoje zdanie. 
Adam Gawarzyał: Ale tam nie ma żadnych ludzi.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Tam są ludzie.

Adam Gawarzyał: To mam pytanie następne. Chodzi mi o tą świetlicę środowiskową. Te panie, które tam pracowały. Uważam, że na pewno lepszych się nie da tu sprowadzić. A tyle, co mi wiadomo, że pani Bielińska, dobrze mówię, że pani zastępca dyrektora nie może pełnić. Ja bym chciał, żeby pan mi jakiś artykuł przekazał, że nie może pełnić tego. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie ma takie artykułu. 

Adam Gawrzyał: Teraz sprawa grilla i tego spotkania, które pan zrobił i było to spotkanie robocze, a nie towarzyskie. Nie stać pana na telefon osobisty do Rady, tylko na pana polecenie?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Po pierwsze była to wspólna inicjatywa pana przewodniczącego i moja. W rozmowie uznaliśmy, że takie niezobowiązujące spotkanie może wszystkim się przydać. W trakcie tego spotkania przewidzieliśmy najpierw część taką, nazwijmy to, oficjalną, przy stole, gdzie można było rozmawiać, zadawać pytania, udzielać odpowiedzi, itd., itd. Dopiero w końcowej części było ognisko i kiełbasa. Także naprawdę, ja osobiście nie widziałem w tym nic niestosownego. Zaproszenia telefoniczne do Państwa radnych wykonała pani Iwona, która obsługuje Radę.

Iwona Dembska: Pan Roman dzwonił.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli Państwu chodzi o to, że z każdą sprawą będę osobiście do Państwa dzwonił i zapraszał… No, nie mówię nie. Jeżeli jest to dla Państwa coś ważnego, to ja się nie będę upierał. Naprawdę nie uznaję, by było to coś, co mogło Państwa urazić. 

Adam Gawrzyał: Mnie akurat uraziło, bo uważam, że na tyle pana stać, żeby do radnych zadzwonić. Teraz mam sprawę. Zarządza pan spółką TBS. Czy jest Rada Nadzorcza spółki TBS?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Spółką TBS zarządza pan prezes Roman Jerkiewicz. Burmistrz jest właścicielem, występuje w imieniu właściciela, tak to nazwijmy precyzyjniej. Rady Nadzorczej TBS-u w tej chwili jeszcze nie ma. To fakt. Od około 3 miesięcy, jak dobrze kojarzę, ale w najbliższym czasie będzie. W zasadzie, myślę, że skład Rady Nadzorczej będzie skompletowany w przeciągu dwóch trzech tygodni. W przyszłym tygodniu w biurze notarialnym podpisuję zmianę umowy spółki. Czekam na to, by mieć podstawy do pewnych działań i zmiany Rady Nadzorczej.
Adam Gawrzyał: Rady Nadzorczej nie ma trzy miesiące? Ja wiem, że Rady Nadzorczej nie ma już dwa lata. Ta pani jest za granicą, która była w Radzie Nadzorczej.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Rada Nadzorcza była w składzie trzyosobowym. Jeżeli nawet jednej osoby nie było, to zawsze były dwie osoby i wszystkie decyzje i uchwały Rady Nadzorczej były prawomocne, bo była większość. 

Adam Gawrzyał: Ta pani z urzędu nie powinna być.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę panie radny, bo tak naprawdę się tutaj przepychamy i znowu, tytułem wyjaśnienia, to nie ode mnie zależało.

Adam Gawrzyał: Na pismo Komisji Rewizyjnej zaczął pan malować łańcuchy. Mnie bardzo bolało wygląd św. Rocha. Nie wiem, mnie to uczuliło. Nie wiem jak pana. Też jest pan katolikiem, z tego co widzę. Św. Roch dopóki jak Komisja Rewizyjna złożyła wniosek o pomalowanie, naprostowanie przy szkole, św. Rocha, koło pana Borowicza, koło rozlewni, łańcuszków nie ma, obalone, tego, no panie Burmistrzu, jeździ pan, widzi. Mnie serce kroi. Jadę do innego miasteczka, wygląda pięknie, ładnie. A tutaj trzeba nie wiem miesięcy. Powiem szczerze, u pani Jadzi Koseckiej, na rogu, ja prosiłem chyba, nie wiem, trzy cztery miesiące. No ludzie kochani. Aż się wkurzyłem i powiedziałem – jutro ma być zrobione. No to jest paranoja dla mnie. No jak to wygląda to miasto? Ja widzę te panie na tym rynku tam hakują codziennie, tam już nie ma co hakować, chyba te kostki hakują…
Piotr Szachta: Ja przepraszam, bo to się zaczyna już robić nudne, za przeproszeniem. Są wolne wnioski na koniec sesji, a propos tych łańcuszków, ja dzisiaj osobiście widziałem jak panie malowały, a wczoraj pracownik Gospodarki Komunalnej montował te słupy.

Adam Gawrzyał: Zgadza się. 

Piotr Szachta: Zacznijmy prowadzić sesję w odpowiednim porządku.

Krzysztof Czapiewski: Od prowadzenia sesji jest przewodniczący, także spokojnie…

Piotr Szachta: Ale te pytania można zadać na koniec sesji, albo przepraszam, jak były komisje. 

Adam Gawrzyał: Ale pan burmistrz nie był na komisji. 

Andrzej Laskowski: Czyli rozumiem, że pan Adam już skończył?

Adam Gawrzyał: Tak.

Andrzej Laskowski: Dobrze, dziękuję bardzo. Prosimy teraz o przedstawienie informacji…

Arkadiusz Zając: Ale ja mam jeszcze pytanie.

Andrzej Laskowski: Ale to już ostatnie, bo…

Arkadiusz Zając: Jeżeli mamy zadawać pytania, to niech wszyscy zadają, a nie tylko jedna osoba. Albo określmy czas, że każdy ma po pięć minut, albo po pięć pytań, a nie, że to jest ostatnie pytanie. Mam pytanie do pana Burmistrza. Chodzi o kwestię utrudniania na skrzyżowaniu ul. Hallera i 3 Maja. Czy rozmawialiście o takiej prostej rzeczy jak lustro? Udogodniłoby to jazdę kierowcom, którzy jadą od strony miasta do Smętowa. Czy była w ogóle taka rozmowa?
Andrzej Laskowski: Muszę panu powiedzieć, że była taka możliwość rozpatrywana i w ogóle nie wchodzi w grę. Czy są jeszcze jakieś pytania?

Krzysztof Czapiewski: Ja mam krótkie pytanie. Panie Burmistrzu, kiedyś obiecał pan na posiedzeniu komisji i tutaj przypominałem panu, że będą w Domu Kultury trzy komputery. Ja ciągle czekam na te komputerki. Po pierwsze, ładnie by było, gdyby pan wywiązał się z danego słowa, a po drugie, jestem przygotowany do wykonania instalacji sieci. Chciałbym wiedzieć, kiedy mam tą sieć wykonać i ewentualnie, co czego mam ją podpiąć? 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Pamiętam i z tego się nie wycofuję, ale w między czasie rozmawiałem tutaj z panią Olą Ciechowską i z panią Iwoną, która w tej chwili jakby utożsamia się z funkcją, którą będzie pełnić i panie z Domu Kultury nie były zainteresowane tymi komputerami. Chcą w przyszłości inaczej tutaj prowadzić zajęcia. To od nich w tym momencie zależy. Jeżeli one są zainteresowane, to będziemy działali w tym kierunku, żeby te komputery były. Natomiast, nie czuję się tutaj… Nie stoję na takim stanowisku, żeby na siłę kogoś w tym względzie uszczęśliwiać, ponieważ one muszą wiedzieć, jakie mają tutaj swoje plany z realizacją zadań. To tyle.

Krzysztof Czapiewski: Panie Burmistrzu, może tutaj, tak przy okazji, króciutko i szybko. To, że panie w tym momencie już nie są zainteresowane, to ja bym proponował te panie zainteresować, bo komputerów ogólnodostępnych dla większości młodzieży nie ma w tym momencie w Skórczu. Są dzieci, tak jak pani Pacan kiedyś mnie poparła i zauważyła, niechciane, odrzucane i coś takiego jak dostęp do Internetu, taki prosty, podstawowy, to powinno się doprowadzić do sytuacji, kiedy te panie się zainteresują i te komputery zostaną zainstalowane. Bo na dzień dzisiejszy dostęp do Internetu i komputerów, to jest minimum. Proponuję, aby doprowadzić do sytuacji, kiedy te komputery naprawdę się znajdą. Trzy zestawy, to jest minimum. A jeżeli panie nie będą zainteresowane telefonami, łącznością, ogrzewaniem? Są pewne sprawy, które trzeba wymóc na pracownikach.

Jolanta Ciechowska: Ale Iwona zostaje sama i ona sobie nie poradzi tu z tym wszystkim.

Krzysztof Czapiewski: Ale to nie nasz problem.

Jolanta Ciechowska: A kogo?
Krzysztof Czapiewski: Pana Burmistrza.
AD. 2. ROZPATRZENIE INFORMACJI O WYKONANIU BUDŻETU GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ ZA PIERWSZE PÓŁROCZE 2007 R. (załącznik nr 4)
Powyższą informację przedstawiła zebranym i szczegółowo omówiła, Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska, po czym Komisje Rady Miejskiej przedstawiły swoje opinie na jej temat:

- Komisja Budżetu i Finansów pozytywnie zaopiniowała informację o wykonaniu budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za pierwsze półrocze 2007 r. (załącznik nr 5),

- Komisja Gospodarcza pozytywnie zaopiniowała informację o wykonaniu budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za pierwsze półrocze 2007 r. (załącznik nr 6),

- Komisja Społeczna pozytywnie zaopiniowała informację o wykonaniu budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za pierwsze półrocze 2007 r. (załącznik nr 7).

Mirosław Ossowski: Mam tutaj pewną wątpliwość dotyczącą wykonania wydatków w dziale 900, jest to gospodarka komunalna i ochrona środowiska. Jakiś czas temu brałem udział w spotkaniu Towarzystwa Przyjaciół Skórcza i Ziemi Kociewskiej. To było bardzo nieoficjalne spotkanie, uczestniczyli w nim m.in.: p. Burmistrz, p. Flisik, był pan Okołowicz, zdaje się i pan Reimus. Tam chodziło o montaż tej tablicy na rynku z legendą Skórcza, herbem, itd. Zresztą skąd innąd była to bardzo fajna i wspaniała inicjatywa, którą popierałem od samego początku, bo ona zgadza się z moim patrzeniem na tą sprawę. Tam chodziło o to, że tę tablicę wykonają sponsorzy i o ile pamiętam, to tam właściwie chodziło, żeby pan pan Burmistrz wyraził zgodę jako administrator na montaż. No, tam się mówiło o jakimś lekkim udziale miasta w kosztach. Jak patrzymy, koszt instalacji, montaż tej tablicy pamiątkowej, to jest kwota 2 913 zł, prawie trzy tys. zł. O ile się orientuję, montaż to jest jakaś drobna część całości. Teraz się pytam, ile ta tablica mogła kosztować, jeżeli przy dobrych układach, montaż to jest powiedzmy 50%? To ona przynajmniej 6 tys. musiała kosztować. Ja chciałem zapytać jaki był udział sponsoringu w tej tablicy, skoro tutaj miasto wydało ze swoich środków prawie 3 tys. zł?
Barbara Krzyżanowska: Faktura była na całość. Na zakup tablicy i na montaż na kwotę 2 913 zł. 
Mirosław Ossowski: To teraz tak. Jeżeli być sponsorem w ten sposób i powiem, że bardzo uroczyście to wyglądało. Ja nie mam nic przeciwko. Odsłanianie, itd. osoby zasłużone i sponsorzy odsłaniają. Mówi się o sponsorach, a potem się okazuje, że właściwie zasponsorowały pomysł. Ja nie wiem, czy budżet miasta wytrzyma tego typu sponsorowanie? Ja mogę zasponsorować drogę na przykład. Proszę bardzo. Może ktoś inny jeszcze coś innego zasponsoruje, jeżeli my będziemy sponsorować w ten sposób. Mówić o sobie i się chwalić, jak to my dużo sponsorujemy. Także, nie wiem, czy to akurat tędy droga. 

Gerard Reimus: Proszę pana, pomysł był szlachetny i wszyscy go poparli.
Mirosław Ossowski: Oczywiście. Ja też.

Gerard Reimus: Nikt nie miał nic przeciwko. Sponsoring był częściowy proszę pana. Jak pan nic nie wymyśli, to niech pan drugim nie przeszkadza panie Ossowski. Jak ja 30 tys. na Osiedle Burmistrza poprosiłem żeby poszukał. Pan nie poszukał, a ja poszukałem. Pan nie robi nic i krytykuje. Częściowy był sponsoring proszę pana. Kamień gratis, który też kosztuje, nie wziął właściciel nic za kamień. Przywózka wszystko tutaj straż, też gratis. Pan Kitowski okucia, proszę pana, co kosztowały niemałe pieniądze, gratis i myśleliśmy, że to jakoś się w tej kasie znajdzie. I poszedłem do pana Burmistrza i mówię, panie Burmistrzu, tu nie da rady, bo to jest trochę kasy. I żeśmy się skrzyknęli z radnym powiatowym, żeśmy objeździli kamieniarzy – też społecznie, a pan tu teraz czepia się 2 tys. zł. I mówię do pana Burmistrza, panie Burmistrzu, nie da rady tyle zebrać pieniędzy, czy by się nie dało, jakoś z budżetu tutaj naprawdę, żeby to utrwalić to miejsce. Burmistrz mówi, no, porozmawiam z panią skarbnik i tak zadecydowali, Burmistrz podjął też decyzję, zadzwonił do fachowca, który przyjechał, wycenił i jeszcze też nie wziął za to dużo, bo tam jest kupę pisania, liter i też nie zdarł i taka była cała procedura proszę pana. I weź się pan do dzieła, bo Pańskiego hymnu do dziś nie mogę usłyszeć. Nuty pan zgubił, czy co? Bo pan kombinuje, a my nie możemy śpiewać jeszcze.
Mirosław Ossowski: Ja bardzo dziękuję za wyjaśnienie. Tym nie mniej jednak, jeżeli ja widzę w budżecie wydatek tak duży, a tutaj pan odpowiada, że droga położona gdzieś tam komuś, wg pana prywatnie, kosztowała około 3 tys. zł. To te pieniądze np. mogły iść na tą drogę, żeby ją dokończyć i zrobić do końca. Bo jeżeli się mówi o sponsorowaniu czegoś, co jest bardzo szlachetne i wszyscy to doceniają, natomiast przeraziła mnie ta kwota. Mniej więcej się orientuję, że montaż, klej, tam coś jeszcze, itd., to prawie trzy tysiące?

Marian Firyn: Ale koszt tablicy jeszcze.

Mirosław Ossowski: Tak tak. Ale była mowa o tym, że tablicę sponsorowali. Dlatego moja wątpliwość.

AD. 3. WYBORY ŁAWNIKÓW SĄDU REJONOWEGO W STAROGARDZIE GDAŃSKIM NA KADENCJĘ W LATACH 2008 – 2011.
W związku z potrzebą przeprowadzenia wyborów, niezbędne było powołanie Komisji Skrutacyjnej. Na ochotnika do jej składu zgłosili się: Janusz Wódkowski i Barbara Graban, natomiast Annę Warczak zgłosił radny Gerard Reimus.

Rada w głosowaniu zarządzonym przez przewodniczącego Andrzeja Laskowskiego, jednogłośnie zaakceptowała skład Komisji Skrutacyjnej.

Następnie pani Ewa Klak przedstawiła radnym „Sprawozdanie z działalności zespołu do spraw opiniowania kandydatów na ławników sądów powszechnych” (załącznik nr 8). Po przedstawieniu sprawozdania, pani Barbara Graban przedstawiła radnym regulamin głosownia (załącznik nr 9). Za jego przyjęciem opowiedziało się 15. radnych. Następnie nastąpiło głosowanie tajne, w którym wzięło udział 15 radnych. Po zakończeniu głosowania, przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził 5 minut przerwy, by Komisja Skrutacyjna mogła ustalić wynik wyborów. Po przerwie, przewodniczący Komisji Skrutacyjnej, Janusz Wódkowski odczytał zebranym Protokół z głosowania tajnego (protokół wraz z kartami do głosowania stanowi załącznik nr 10).
Andrzej Laskowski: W wyniku głosowania zostały wybrane następujące osoby: Górecka Grażyna Barbara, Grenc – Łęgowska Renata Janina i Jaśkowska Mariola Iwona.
Projekt uchwały w sprawie wyboru ławników Sądu Rejonowego w Starogardzie Gdańskim na kadencję 2008 – 2011 (załącznik nr 11) odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jej przyjęciem, którego wynik był następujący:

- „za” przyjęciem uchwały – 15 radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
AD. 4. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

WPROWADZENIA ZMIAN W BUDŻECIE 

GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ NA 2007 ROK (załącznik nr 12)
Projekt uchwały dokładnie przedstawiła i omówiła zebranym, pani Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska.
Pozytywne stanowisko co do projektu tej uchwały przedstawiła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów, Barbara Graban. 
W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:
- „za” podjęciem uchwały – 15. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
AD. 5. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 
OKREŚLENIA TYGODNIOWEGO OBOWIĄZKOWEGO WYMIARU GODZIN ZAJĘĆ DLA NAUCZYCIELI REALIZUJĄCYCH W RAMACH STOSUNKU PRACY OBOWIĄZKI OKREŚLONE DLA STANOWISK O RÓŻNYM TYGODNIOWM OBOWIĄZKOWYM WYMIARZE GODZIN (załącznik nr 13)
Projekt uchwały wraz z opinią Pomorskiego Kuratora Oświaty (załącznik nr 14) przedstawił radnym Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli Państwo pozwolicie, chciałbym w trzecim punkcie paragrafu pierwszego taką małą autopoprawkę wnieść, mianowicie, słowo „do” 0,5 godziny, zamienić słowem „poniżej” 0,5 godziny. To jest doprecyzowanie tego zapisu. W takiej sytuacji punkt trzeci brzmiałby: Tygodniowy obowiązkowy wymiar godzin ustala się z zaokrągleniem do pełnych godzin w ten sposób, że czas zajęć poniżej 0,5 godziny pomija się, a co najmniej 0,5 godziny przyjmuje się za pełną godzinę. Wtedy jest to bardziej czytelne i nie powinno budzić wątpliwości.

Pozytywne stanowisko Komisji Społecznej w stosunku do projektu tej uchwały przedstawiła jej przewodnicząca, Anna Warczak. 

Leszek Klamann: Ja przepraszam. Jedno zdanie tylko chciałem powiedzieć, w kwestii technicznej. W zapisie tzw. regulaminu płacowego mamy jednak to słowo „do”, również w rozporządzeniu jest to samo, bo to jest żywcem wzięte z rozporządzenia. Jest „do”. To już trzeba by zapytać, ja nie wiem, matematyków, jak to rozumieją. Czy to jest ciąg nieskończony 4,99… i w nieskończoność? Ale chcę tylko zwrócić uwagę, że po prostu te zapisy i to, na co ja zwróciłem uwagę, to jest po prostu zapis identyczny z rozporządzeniem i z regulaminem, który jest przyjęty uchwałą. I w tym momencie chodzi mi o to, żeby to potem nie było powodem, do jakiegoś znowu, no bo znowu można by się odnosić czy właściwe jest sformułowanie w regulaminie płacowym, więc może lepiej zostawić i traktować to w rozumieniu takim, jak było to do tej pory, czyli jest wyraźnie powiedziane: 0,5 i więcej – ja już mówię to w skrócie i przybliżeniu – liczy się jako pełna godzina, a do – jakkolwiek by to nie rozumieć – nie liczy się. Nie wiem czy dosyć jasno przedstawiłem, ale chodzi o to, że zapis, który jest w rozporządzeniu, teraz byśmy zmienili. Byłoby inaczej niż w regulaminie i inaczej niż w rozporządzeniu.
Mirosław Ossowski: Ja się nie upieram, natomiast to wynika z logiki, że po prostu dwa razy powtarzamy tą samą liczbę i raz ją traktujemy jako coś co jest granicą, a drugi raz jako coś, co tą granicą nie jest. Dlatego właśnie zwróciłem na to uwagę, żeby to doprecyzować. Jeżeli tak stanowi ustawa i znacznie ode mnie, jak tutaj kolega zaznaczył, wyżsi nad tym myśleli i już ustanowili, to ja się nie będę upierał. Za krótki jestem. Także proszę bardzo.

Andrzej Laskowski: Proszę Państwa, widzę, że jesteście Państwo za tym, by przyjąć tą uchwałę w tej pierwszej wersji, tak? Przegłosujmy więc ten wniosek. Kto jest za tym, by przyjąć uchwałę w pierwotnej wersji, bez zmian?
- „za” – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 2. radnych.

W związku z brakiem dalszych pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 13. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 2.

AD. 6. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 
WYRAŻENIA ZGODY NA ZAMIANĘ NIERUCHOMOŚCI (załącznik nr 14)
Projekt uchwały przedstawił radnym kierownik Referatu Gospodarki Komunalnej, Przestrzennej i Inwestycji, Janusz Kaczyński.

Zarówno Komisja Gospodarcza, jak i Komisja Budżetu i Finansów pozytywnie zaopiniowały projekt powyższej uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 15. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

AD. 7. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

ZBYCIA W DRODZE BEZPRZETARGOWEJ NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ NA RZECZ DOTYCHCZASOWYCH WIECZYSTYCH UŻYTKOWNIKÓW JOLANTY I DAMIANA FLIZIK (załącznik nr 15)
Projekt uchwały przedstawił radnym kierownik Referatu Gospodarki Komunalnej, Przestrzennej i Inwestycji, Janusz Kaczyński.

Zarówno Komisja Gospodarcza, jak i Komisja Budżetu i Finansów pozytywnie zaopiniowały projekt powyższej uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 14. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

W głosowaniu nie brał udziału radny Mirosław Ossowski, który był w tym momencie nieobecny na sali obrad.

AD. 8. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

ZBYCIA W DRODZE BEZPRZETARGOWEJ NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ NA RZECZ DOTYCHCZASOWYCH WIECZYSTYCH UŻYTKOWNIKÓW WIESŁAWY I JANA PAŁUBICKICH (załącznik nr 16)
Projekt uchwały przedstawił radnym kierownik Referatu Gospodarki Komunalnej, Przestrzennej i Inwestycji, Janusz Kaczyński.

Zarówno Komisja Gospodarcza, jak i Komisja Budżetu i Finansów pozytywnie zaopiniowały projekt powyższej uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 15. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

AD. 9. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

WYRAŻENIA ZGODY NA SPRZEDAŻ W TRYBIE USTNEGO PRZETARGU OGRANICZONEGO LOKALU MIESZKALNEGO NR 21 POŁOŻONEGO 
W BUDYNKU W SKÓRCZU PRZY UL. OGRODOWEJ  3,  STANOWIĄCEGO WŁASNOŚĆ GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ (załącznik nr 17)
Projekt uchwały przedstawił radnym kierownik Referatu Gospodarki Komunalnej, Przestrzennej i Inwestycji, Janusz Kaczyński.

Zarówno Komisja Gospodarcza, jak i Komisja Budżetu i Finansów negatywnie zaopiniowały projekt powyższej uchwały.

W związku z brakiem pytań, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej, Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 0,

- „przeciw” – 11. radnych,

- „wstrzymujących się” – 4.

AD. 10. ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE ODWOŁANIA SEKRETARZA MIASTA. (załącznik nr 18)
Projekt uchwały przedstawił radnym Burmistrz Miasta Skórcz, Ryszard Dąbek.
W związku z brakiem uwag, projekt uchwały odczytał wiceprzewodniczący Marian Firyn, a przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził głosowanie, którego wynik był następujący:

- „za” podjęciem uchwały – 15. radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.
AD. 11. ROZPATRZENIE SPRAWOZDANIA 

KOMISJI REWIZYJNEJ RADY MIEJSKIEJ 

Z WYKONANIA PLANU PRACY ZA I PÓŁROCZE 2007 R. (załącznik nr 19)
Powyższe sprawozdanie przedstawił Wysokiej Radzie, przewodniczący Komisji Rewizyjnej Adam Gawrzyał.

AD. 12. PRZYJĘCIE PLANÓW RPACY KOMISJI STAŁYCH RADY MIEJSKIEJ NA II PÓŁROCZE 2007 R.
Plany pracy na II półrocze przedstawili przewodniczący poszczególnych komisji stałych Rady Miejskiej:
1) Plan pracy Komisji Rewizyjnej na II półrocze 2007 r. przedstawił jej przewodniczący Adam Gawrzyał (załącznik nr 20),

2) Plan pracy Komisji Budżetu i Finansów na II półrocze 2007 r. przedstawiła jej przewodnicząca Barbara Graban (załącznik nr 21),

3) Plan pracy Komisji Społecznej na II półrocze 2007 r. przedstawiła jej przewodnicząca Anna Warczak (załącznik nr 22),

4) Plan pracy Komisji Gospodarczej na II półrocze 2007 r. przedstawił jej przewodniczący Gerard Reimus (załącznik nr 23).

Andrzej Laskowski: Zgodnie z sugestią pana Czapiewskiego, zgłoszenie utworzenia Klubu Radnych, tak?

Krzysztof Czapiewski: Zgodnie ze Statutem Rady Miejskiej w Skórczu zgłaszam utworzenie Klubu Radnych pn. „Nasze Miasto”. Skład klubu: przewodniczący – Czapiewski Krzysztof, członkowie: Marian Firyn, Adam Gawrzyał, Edmund Brzeziński, Barbara Graban, Ewa Klak, Gerard Reimus, Anna Warczak, Janusz Wódkowski.

Roman Kowalski: Panie przewodniczący, nie przegłosował pan planów pracy.
Andrzej Laskowski: Przepraszam bardzo. Proszę o przegłosowaniem planów pracy. Kto jest „za” przyjęciem planów?

Radni jednogłośnie przyjęli plany pracy Komisji Stałych Rady na II półrocze 2007 r. (15 głosów „za”).

Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie przewodniczący, może źle zrozumiałem, albo nie dosłyszałem. W planie pracy Komisji Rewizyjnej w ostatnim punkcie jest mowa o jakiejś kontroli organizacji. Mogę prosić o sprecyzowanie, bo nie wiem, o jakie organizacje chodzi.

Adam Gawrzyał: Chodzi o drugie półrocze, czy prawidłowo…
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale o jakie organizacje?

Adam Gawrzyał: Może tutaj pani źle napisała po prostu, chodzi o kontrolę po prostu. Półroczną kontrolę.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Gdzie? Jeśli mogę zapytać.

Adam Gawrzyał: W urzędzie.

Burmistrz Ryszard Dąbek: W Urzędzie Miasta?

Adam Gawrzyał: Tak.
Mirosław Ossowski: Ja chciałby się odnieść do transparentności pracy Rady i Urzędu i prosiłbym, kolejny zresztą raz, aby plany, sprawozdania z działalności, znajdowały się w BIP-ie, bo mówimy, że każdy może sobie przyjść do urzędu i tam pobrać. Żyjemy w takim świecie, jak to kolega podkreślił, że komputery są wszechobecne i większość ludzi jednak z tego źródła korzysta, także prosiłbym, aby te wszystkie nasze sprawozdania z komisji, ja już nawet nie mówię o protokołach z komisji, które właśnie powinny się tam znaleźć i być ogólnodostępne. To jest najłatwiejsza droga do dostępności, a transparentni musimy być, bo to wynika z ustawy o samorządzie.

Andrzej Laskowski: Dziękuję. Panie Burmistrzu. Poprosimy teraz pana Romana i panią Olę.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jest mi naprawdę trochę niezręcznie, mimo to, pozwolicie Państwo, że na zakończenie sesji będzie miał bardzo, w moim pojęciu i nie tylko, uroczysty moment. Tak się akurat składa, że dwaj zasłużeni pracownicy miasta z końcem tego miesiąca przechodzą na emeryturę. Pan Roman Kowalski, wieloletni Sekretarz Miasta, a wcześniej, praktycznie przez całe życie, urzędnik w Urzędzie Miasta, przechodzi z końcem sierpnia na emeryturę i kończy pracę. Również taką samą decyzję podjęła pani Jolanta Ciechowska, również wieloletnia dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury. Chciałbym w tym miejscu, obydwojgu Państwu bardzo serdecznie i gorąco podziękować w mieniu własnym oraz całej społeczności samorządowej za całe dobro, które Państwo świadczyliście w ramach swojej wieloletniej pracy zawodowej, a także i społecznej oraz życzyć dużo zdrowia, szczęścia, wszelkiej pomyślności na tej, nazwijmy to, nowej drodze życia. W formie pewnego podziękowania przygotowaliśmy takie pamiątkowe etui, które myślę, że będzie Państwu przypominać to, co dobre w całym okresie pracy zawodowej. 
Roman Kowalski: Bardzo dziękuję panu Burmistrzowi i wszystkim radnym za miłe słowa, które dziś usłyszałem od Państwa. Dziękuję również za owocną współpracę, za wspieranie mnie w czasie pracy. Zawsze mogłem na Państwa liczyć. Nie żegnam się, bo na emeryturę odchodzę od 1 września.

Jolanta Ciechowska: Ja również chciałam serdecznie podziękować tym wszystkim, którzy tu są na sali, którzy mnie również wspierali, dawali sponsoring, zawsze byli serdeczni wobec mnie. Wszystkiego dobrego. Dziękuję.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale to jeszcze nie koniec miłych chwil. Chciałbym Państwa poinformować, że postanowiłem, w związku z zakończeniem wieloletniej pracy, przyznać nagrody panu Romanowi Kowalskiemu oraz pani dyrektor Jolancie Ciechowskiej. Bardzo proszę.
CZĘŚĆ TRZECIA – ZAKOŃCZENIE OBRAD

AD.1. INTERPELACJE, WNIOSKI I ZAPYTANIA
Arkadiusz Zając: Mam taką jedną sprawę. Nie wiem, czy mogę się zwrócić do pana mecenasa, czy do pana przewodniczącego? Otóż, podpisałem miesiąc, może dwa, troszeczkę czasu temu, petycję - jedną - w sprawie anteny. To była sprawa głośna, każdy wie o co chodzi. Podpisałem tą listę i do jednej instytucji. Dostałem odpowiedź na to i chodzi mi teraz o to, że tą listę, którą podpisałem, ktoś skserował i kieruje dalej do innych instytucji. Ja dostaję odpowiedzi, nie wiem, co w tych pismach z moim podpisem, z moim nazwiskiem, jest napisane, nie wiem do kogo te pisma są kierowane. Uważam, że to jest nie fair wobec tych, którzy podpisali, że nie wiedzą gdzie te pisma są kierowane. Chciałbym poznać opinię pana mecenasa czy to jest w porządku? Czy to jest w ogóle zgodne z prawem, czy nie? Bo oryginał, rozumiem, że może do pewnej instytucji dotrzeć, ale kopia, to już nie.
Mecenas Waldemar Łuczkowski: Proszę pana. Pana wolą było, aby pismo dotarło do adresata. Natomiast to, o czym pan mówi, że któraś z osób wykorzystuje to pismo wysyłając je do innych instytucji w ten sposób, że pan nie wraził na to zgody. Oczywiście zostaje naruszone pana prawo, ponieważ jest to wykorzystywane niezgodnie z pana wolą. Jednakże na drodze prawnej, gdyby pan chciał dochodzić, nie wiem, jakichś roszczeń, byłoby to stosunkowo trudne. Można oczywiście, na drodze procesu cywilnego dochodzić odszkodowania za to, że w sposób niewłaściwy zostaje wykorzystane pańskie oświadczenie kierowane do konkretnego adresata, ale sprawa ta byłaby dosyć trudna do rozstrzygnięcia. Aby na przyszłość zapobiec tego typu sytuacjom, no jedyne co by było, to wezwanie tej osoby do zaprzestania wykorzystywania pana podpisu w innych instytucjach, z zagrożeniem, że w innym przypadku powiadomi pan prokuraturę o naruszeniu pana woli. Prawdopodobnie prokuratura się tym nie zajmie uznając znikomą szkodliwość czynu.
Arkadiusz Zając: Jest pismo też od Komitetu Protestacyjnego, ja w tym komitecie nie jestem, a również jest podpięta ta skserowana lista. Jest również odpowiedź zaadresowana przez adresujących – Rada Miasta, nie było na żadnej sesji takiego pisma, ani takiego wniosku. Żadnego śladu nie ma.
Mecenas Waldemar Łuczkowski: Rozumiem. Czyli w tym wypadku również Radzie Miasta taki sposób działania by przysługiwał, ale kwestia jest, czy Rada na takie działanie się zdecyduje, tak samo jak pan. W każdym razie w tym wypadku, zarówno Pan, jak i Rada takie działania mogą podjąć. Jaki to przyniesie skutek? Trudno przewidzieć, ale działania mogą być.

Andrzej Laskowski: Czy są jeszcze jakieś uwagi? Dziękuję. Zamykam sesję. Tak?

Tadeusz Mółka: Chciałbym jeszcze dwie kwestie poruszyć. Sprawa pierwsza. Weszliśmy jakiś czas temu w taką kampanię „Trzeźwy Umysł” mamy już efekty tej pracy. Tutaj łącznie z panem dyrektorem, 1 września zostaną wręczone nagrody dzieciom, które wzięły udział w tej kampanii. Sprawa druga. Obecnie odbywa się spotkanie w sali kominkowej Domu Katechetycznego. Tam jest spotkanie grupy wsparcia. Ponieważ tutaj padały pytania pana przewodniczącego Komisji Rewizyjnej, co się dzieje, więc warto może bliżej przedstawić również wszystkie inicjatywy Państwa, którzy się tam spotykają. Chciałbym, mam przyjemność, zaprosić Państwa na takie spotkanie. Spotkania odbywają się co miesiąc, w każdy ostatni wtorek miesiąca o godz. 19.00. Grupa AA spotyka się co tydzień, grupa wsparcia też spotyka się co tydzień, to są spotkania zamknięte. Natomiast miting otwarty w ostatni wtorek miesiąca o godz. 19.00. Na ten miting otwarty mogą przyjść wszyscy. W ostatnim mitingu uczestniczyła np. część komisji. W rozmowie z panią Kuziemską uczestniczyła cała Komisja Rozwiązywania Problemów, natomiast w samym mitingu uczestniczyły 3 osoby, które miały ochotę i zostały. M.in. uczestniczył też pan doktor Marciniak, został zaproszony, był chętny i uczestniczył. Jeszcze raz powtórzę, z inicjatywy tych, którzy się spotykają, serdeczne zaproszenie dla Państwa tutaj obecnych na spotkanie. Dziękuję bardzo.
Leszek Klamann: Ja mam jeszcze bardzo krótką informację, skorzystam z okazji. Ponieważ było pytanie o pozyskiwanie środków, chcę powiedzieć, że zakończył się okres obozów w Zespole Szkół Publicznych. Ze wstępnych wyliczeń, mogę powiedzieć dosyć precyzyjnie, na czysto mówiąc potocznie – 24 tysiące. Tyle było przewidziane w zasadzie i tyle jest. Jeżeli chodzi o próby pozyskiwania środków, wniosek jeden jest złożony, w ramach wycieczek edukacyjnych. Tam jest do pozyskania nawet do kilkunastu tysięcy złotych. W momencie, kiedy będzie transza w październiku na wyrównywanie szans edukacyjnych, też już jest opracowywany wniosek. Także, tyle, co można w ramach realnych działań i w ramach również składania wniosków. To taka krótka informacja dla państwa radnych. Dziękuję.
Adam Gawrzyał: Ja chciałem odpowiedzieć panu Arkowi, że zrobię wszystko, żeby więcej nie wysyłać pism, wiem że w sprawie tej anteny tylko do Sejmiku. Dzisiaj otrzymałem orzeczenie przeciwdziałania elektroskażeniu, wnioski dotyczące raportu oddziaływania na środowisko stacji bazowej. Chciałem wręczyć panu Burmistrzowi i to robię. 
Janusz Kaczyński: Ja też tak bardzo króciutko. Nie będę przedłużał, bo dosyć długo już tutaj jesteśmy. Pan Reimus zechciał mnie wskazać jako pracownika, który nie spełnia, według niego, oczekiwań, zechciał na forum Rady naskarżyć na mnie do pana Burmistrza. Po pierwsze, pracuję krótko i nie bardzo pan radny miał okazję przyjrzeć się mojej pracy, a o jakości pracy nie świadczy siedzenie przez 8 godzin przy biurku, tylko obsługa petenta, terminowość wyprowadzania pism, fachowa obsługa tych osób, które przychodzą. Natomiast wspomniał też, że zdarza mi się podsłuchiwać jakieś tam rozmowy. Ja chciałbym, jeżeli taką konwencję pan radny przyjął i naskarżył na mnie na forum Rady do pana Burmistrza, to ja zrobię dokładnie to samo i poproszę pana Przewodniczącego, by zechciał zwrócić uwagę panu radnemu Reimusowi, że jak przychodzi do urzędu i przebywa w gabinecie, nie używał słów używanych jako obraźliwe, zaczynające się na „k” i „ch”, ponieważ w pobliżu są petenci, są dzieci, które tego słuchają, a to oczywiście podważa autorytet Rady i obniża prestiż urzędu. Także miałbym też taką prośbę, żebyśmy się wspólnie kulturalnie zachowywali i raczej patrzyli na siebie z życzliwością, bo przypomnę, że prywatnie do pana Reimusa mówię panie Gienku, bo znamy się od dłuższego czasu. Myślę, że nasze stosunki w ubiegłym roku były bardzo dobre i nie widzę powodu, dla którego miałyby się teraz zmienić. Nie widzę też powodu, żebyśmy toczyli jakąś prywatną wojnę. Proponuję, by pan zechciał okazać mi troszeczkę zaufania do mnie i do mojej pracy. Mam umowę na czas określony, do końca tego roku i myślę, że w grudniu będzie okazja, by podsumować moją pracę i wtedy zechce pan na ręce pana Burmistrza swoje uwagi przekazać. Natomiast myślę, że forum Rady nie jest tym miejscem, gdzie mówi się o pracownikach. To jest sprawa służbowa, gdzie najpierw pan Burmistrz powinien wiedzieć i najpierw ze mną o tym porozmawiać, żebym mógł się odnieść do tych zarzutów. I jeszcze krótko, że się spóźniam do pracy. Jeżeli zdarzyło mi się raz czy dwa przyjechać do pracy o godz. 7.35, to przypominam, że ja nie wychodzę o godz. 15.30, ale często zostaję dłużej, a poza tym, również w domu pracuję, bo mam taki zwyczaj. Mnóstwo lat pracuję w samorządzie i wiem, że nie da się pracować między 7.30 a 15.30. To, jeżeli ktoś pełni jakąś funkcję, to pracuje o wiele, wiele dłużej. Także ja do pana Gerarda wyciągam gałązkę oliwną i proszę dokładnie o to samo. 
Gerard Reimus: Ja powiem tak. Ja panu Kaczyńskiemu powiem krótko. Panie Kaczyński. Winny się tłumaczy. Winny. I proszę udowodnić, dać świadka, że ja w urzędzie używam takie słowa. 

Janusz Kaczyński: Ja je słyszę. 
Andrzej Laskowski: Proszę Państwa…

Gerard Reimus: Chwileczkę, chwileczkę, tu tak nie ma, żeby tu pan Kaczyński chciał figurować. Proszę pana, pan za pracą latał ile czasu? Nigdzie pana nie chcieli. Nigdzie. Nigdzie. Pan tylko chodzi i krytykuje byłego burmistrza, wójta i nic więcej i propagandę pan sieje. A co pan robi? Są skargi na pana nie od dzisiaj. Niech pan tutaj nie zawraca społeczeństwu głowy o swojej wielkiej znajomości, kim pan nie był, kim pan jest. Pan jest nikim.
Janusz Kaczyński: Ja nie pozwolę się bezkarnie atakować. 

Gerard Reimus: Jak bezkarnie? Do skutku proszę pana. Jutro ja sobie zobaczę, codziennie będę patrzył, o której pan przyjeżdża, a jak pana drapnę w czasie pracy w Głuchym, wtedy jeszcze lepiej panu powiem. Jak pan się pokazał na odbiorze na Osiedlu? Pan jakiś tam przyjechał, jeszcze panu konia brakowało. Proszę Państwa, laska i głupa palił nic nie robił, wstyd nam przyniósł tylko. Kim pan jest?

Janusz Kaczyński: Jak laska? O czym pan mówi?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie przewodniczący, jeśli mogę. Chciałbym zauważyć, że cały czas trwa jeszcze sesja, pan przewodniczący tej sesji na razie nie zamknął. Ta dyskusja naprawdę tutaj urąga godności naszej gminy. Jest prasa, są naprawdę goście, są mieszkańcy i myślę, że powinniśmy się zachowywać na odpowiednim poziomie. I tutaj szczególnie te słowa kieruję rzeczywiście do pana radnego Reimusa, który widzę, że od pewnego czasu ma zastrzeżenia i uwagi do wszystkich, tylko nie do siebie. 

Gerard Reimus: Ja do urzędu proszę pana przychodzę do pana, co jest do roboty, żeby to było zrobione, to i to. Ja nie przychodzę plotkować. W konkretnych sprawach ja przychodzę, nie z panem rozmawiać. 

AD.2. ZAKOŃCZENIE OBRAD
Andrzej Laskowski: Dziękujemy Państwu. Sesję zamykam.

 Sesję zakończono o godz. 20.05. Protokół zawiera 29 ponumerowanych stron maszynopisu i 23 załączniki.

Protokolant: Iwona Dembska
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